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W ychodzi I fi  6 każdego m iesiąca , do każdego numeru do łączone set dwie ryciny. Prenum erata w ynosi 
we Lw ow ie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ;  bez rycin  pó łroczn ie  ił z  łr . 30 k r . , rocznie  5 z ł r .  
V ia tych k tó rzy  pocztą ten dziennik odbierają dolicza się do pow yższych  cen za  p rze sy łk ę  pocztow ą od jednego  
exem plurza  pó łro czn ie  48 k r . , roczn ie  i z ł r  3 6 kr. śrebr. Prenumerować m ożna w  kan torze Tom asza  
Kulczyckiego pod liczbą  301 w m ieśc ie , tudzież w krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
S tro je dam skie  Co teżto za  niestałość 

pogody! musimy zaw o łać  wraz z f rancu -  
skiemi dziennikarzami; ani daj boże p rzy­
brać w  tych chwilach modzie ksz ta ł t  w y ­
razistszy , a pióro śc igające jej dzieje 
chwiać się musi jak ig ła  magnesowa prze­
trącona na wschód i zachód. W ozora  np. 
mimo upewnień stolefniego kalendarza lu­
nęły nagle niebieskie katarakty, w łaśnie 
gdyśmy się zabierali do przedstawienia 
cudnych kąpielnych kostiumów i kazały 
raczej myśleć o arce Noego dla uchronie­
nia się od^ powtórnego potopu.

Przy dzisiejszej pogodzie dotkniemy po­
krótce osobliwości strojów wieczornych wi­
dzianych w  t e a t r z e  f r a n c u s k i m .  By łato 
spódnica zielona, co najwięcej zw raca ła  u -  
wagę, z p o u lt de soie, garn irow ana uko­
śnie, a nad nią elegancki kaftanik  z haf­
towanego muszlinu, z małemi rękawkami 
ozdobionemi korunką. Druga spódnica była 
z różowego baryszu ozdobiona czterma 

•Wolantami, z w ierzchu  kaftan ik  z w yk ła ­
danym kołnierzem, z krótkiemi rękawami 
rozprutemi u ramion, które zdobił potrójny 
rząd korunek.

W łaśn ie  w tych chwilach pozornej s ta -  
gnacii zaopatrują sklepy w nowe materie 
kjóremi w  krotce zabłyśnie św ia t  modny. 
Jedną z takich je s t  materia zw an a  m in a re t 
której mnóstwo do pierwszych sklepów pa­
ryskich  przybywa. 7, ubiorów wiejskich 
Zawsze są poszukiwane kitajki w  paski, 
Jakoteż p o u lt de soie i grodenaple, z po- 
mienionych kitajek najgustowniejsze są

kolorze bratków.

Moda ma chwile powrotu. Od dawna 
g rzeb ień  przestał być ubraniem głowy. 
Czas, ten wielki mistrz wszystkiego, po­
wrócił  im wziętość straconą. U jrzysz go 
dziś w  najpierwszych salonach na g łow ach  
pań, które się w łaśnie wytwornością gustu  
zalecają. Bywają g ładkie  lub z ozdobka- 
ini, niskie lub wykładane, stosownie do 
całkowitego ubrania.

Rycina dzisie jsza przedstaw ia :  sz lafro­
czek jedw abny  szmuklerską robotą, g u z i­
kami garnirowany, kapelusz słomkowy. 
Druga dama przedstawia suknię fularowę 
z małootwartyin stanikiem, w  dole ukośnie 
garn irow aną  i sznurkami obszytą, kapelusz 
jedwabny z koronkami i wstążką. Dięcko 
ma suknię białą, muszlinową ze stanikiem 
marszczonym i kapotkę z piórami. S uknia  
z mory mieniącej korunkami garnirowana, 
berta równie z korunek. Kapelusz jedw a­
bny z kwiatami i rańtuch gazowy.

Stroje m ęskie, Z  wszystkiego co ma 
cechę nowości, wyszczególnia  się frak do 
spaceru o dwóch rzędach guzików, który 
na dzisiejszej rycinie przedstaw iony: ręka­
wy krótkie i dość obcisłe, kołnierz wy­
cięty w formie M.

Druga rycina przedstawia paletot do ran­
nego ubrania z fytlu w deseń, spodnie fa ł­
dowane, w  kraty. Kamizelkę z klapami 
na dwa rzędy  guzików.
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WYCIECZKA DO BERCI1TESG ADEN.
P R Z E Z

W A L E N T E G O  C H Ł Ę O O W S K IE G O .

C i ą g  d a l s z y .

Szum  potnka coraz mocniejszy,  i naraz 
w idz i sz  pełną grozy kotlinę, w którą ś r e -  
brnemi wstęgami z wysokości skał  nagich 
spada podwójnym, oddzielnym rzutem s t ru ­
mień alpejski.  Ktoż niezna właściwego wra ­
żenia  miejsc takich ! Głęboko uczuł  je  len, 
który w wydrążeniu skały,  na tablicy ka­
miennej położył tu napis: E ir iy e r ! d ich
gp rirh t dux G extein, dich dux tira u se n  dc* 
Gewiixxqrx, irm in  w icd m eine Secie dich  
sch a u en ?  Ta dzikość kotliny, ten szum wo­
dospadów,  to odosobnienie od świata ,  nawo— 
dzi na umysł smętne marzenia i niewymo­
wn ą  tęskność.  Mimowolnie usiędziesz w za 
dumie i snujesz dalej myśl potrąconą Ma-  
tisona s łowami :  jest ,  jest  nad tobą, nie­
ogarniona twoim duchem, niepojęta w zamia­
rach swoich,  nieograniczona w wszechmo­
cy istota, która cię z gotowego grobu wy­
prowadzi ła  do życia, która rozerwała czar ­
ne chmury nad twoją g łową  wiszące i w y ­
pogodzi ła  ci niebo, która w nacisku s io— 
gieh losów, w przyjacielu — o mój drogi, 
S t a n i s ł a w i e ! — zesłała ci anioła,  podziela­
jącego twoję dolę i twoje cierpienia;  jest, 
jes t  nad tobą bóg:  tu go widzisz,  tu go 
czujesz ,  i zda ci się, żeś  pojął tajemnicę 
życia,  żeś  tu j ą  odgadł  tę wielką istnienia 
zagadkę.

Led wiem się oderwał  od tego miejsca,  
tak uroczego w samotności swojej .  Łódka 
ukośnym kierunkiem pruła teraz szerokość 
jeziora,  a ś. Bartłomiej i zamek i wybrze­
ża,  na których leżą,  coraz jaśniej  swoje 
rozwi ja ły  kształ ty.  Te śnieżne łączki które 
z  wysepki Wal lnera ,  oprawione w ramy g ro ­
źnego jaru,  tak wdzięcznie w połysku s łoń­
ca jaśniały,  sąto zaspy po urwiskach i knie­
jach nawalone,  wypełniające skaliste żebra 
Watz inana.  Na nich chłodzą się jelenie i 
sarny,  t aczając się po śniegu,  ani je w y ­
st rzał  nie spłoszy,  choć je  dobrym dosięgnął-  
byś  sztućcem ; chłód jodeł ,  pokrywających 
podnóże tej alpy, za  mało dla' nich, śnieg 
im j e szcze za mało, grzebią  się w  jiim, 
przewracają jak konie. Ależbo spieka! 
słońce,  j u ż  blisko południa,  prostopadłym 
pali promieniem, ani wody jeziora,  ani wie­
t rzyk pokrzepiającego nieużyczy chłodu;

I ju ż  i Gertruda zamilkła,  ociera znój i chwi­
lami sp"c zyw a;  tylko jej małżonek,  w m e c z -  
nem milczeniu o nic s ę nietroszeząc,  ude­
rza wiosłem w nieodmiennym takcie i po­
rusza niestrudzone jak machina ramiona, 
i oto wreszcie tak zwany zamek,  ko­
ściół i dom myśliwski,  położone na dolinie, 
zwolna od stóp Watzinana ku j ezioru  zb ie­
gającej .  Ale j a k  niejedna dziewczyna tyl­
ko ’zdąla piękna,  a niejeden mąż tylko zdała 
wielkim się wydaje ;  tak i ten za cek i ko­
ści"! tylko zdała piękne i wielkie się widzą.

Niezntrzymywałem ich długo na tym po­
wabnym półwyspie.  Zamówiwszy zwyk ły  
tego j eziora obiad i zaspokoiwszy moje i 
moich zl rudzonych małżonków pragnienie,  
ruszyłem dalej,  aby zakończyć tę ezarowną 
żeg lugę zwiedzeniem wyższego  jeziora 
lO berxee). Na dnie płytszej u brzegów wo­
dy, najrozmaitszych widziadeł  obraz w chy­
żym pędzie łódki dziwnie mamiły oko. 
Mech,  konary,  skały, drzewa i kory. to j ak  
podwodne poczwary,  to jak w ęże ,  r az r o z -  
ciągni ne, r az skręcone w kłęby,  a pośród 
nich pstrągi i łososie;  wszystko w najdzi­
waczniejszych kształ tach i barwach z d a ­
wało się pełne życia i ruchu.  Mijamy stro­
my H achelbery  i siychać szum wodospadu,  
i widać juz ,  jak b'alyin pryskiem bije o j e ­
zioro. Pokrzepieni  majtkowie nieżalują rąk,  
ochoczo robią wiosłami,  i pyszny wodospad 
potoku Schrainbach ,  jednym rzutem z pa­
szczy czerwonych skał  buchając,  zachwy­
ca niespodzianie oko. Ten wodospad zdaje 
się być najobfitszy z tych, które niosą z a ­
siłek j ez io ru ;  a lubo jego wysokość nie j e s t  
tak znaczna,  j ak  owa królewskiego potoku, 
widowisko jednak,  gdy ciasneni,  skalistem 
jego gardłem drzewo spławiają,  niemniej 
musi być interesujące.

Nowym ku wschodowi zwrotem, olbrzy­
mich gór pionowe ściany rozsuwają  ci się 
zwolna ,  a ich szczyty skaliste to wscho­
dzą,  to zachodzą j»k g w ia z dy ;  wreszcie 
rozwar ła się cała zatoka,  w której ma Je­
życ jezioro.  Ani go widzi sz ,  ani p rzypu­
ścić możesz,  żeby tam leżało.  Łódka wciska 
się pomiędzy inne łódki pod nędzną szopkę,  
przybi j a do b rzegu,  któr m się kończy kró­
lewskie jezioro,  i prz\j roujc cię dzika,  ro­
mantyczna dolina, może najpiękniejsza na 
j ego wybrzeżach Jestto dolina Sałat .  Na 
murawie,  u stóp alpy, stoi samotna chatka, 
na około niej pasą się dwie krówki i po-  
dzwaniają dużemi dzwonami,  wyżej  między 
skałami i kar łowa tą  drzewiną spędza trzy
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kozy pasterka,  przeciągłym,  dziwnie łama­
nym g ł - sem zdaje się nas witać,  a len gł<>s, 
ż którego niezbyt  y.nlctne alpejskiego śpiewu 
miałbyś wyobrażenie,  podrzyźnmją góry;  
tvdw ie  zatoki pną się w niebo dwa skaliste 
szczyty,  zwan e  ri i a b 1 e m i r  n g a  m i.

U w a a moja ciągle była zaj*ęta tom w yż -  
szem jeziorem, którego nigdzie oko niedo- 
s t r zegało Cała ta ogromna kotlina obsta­
wiona masami skał.  j akby zwaliskami 
świata,  stała ju ż  przedemną Ani  pojąć 
możesz,  gdzieby tu miało być jezioro,  do 
którego obejścia godziny czasu potrzeba 
Osobliwsza z łuda perspektyw y ! Już  śeianv 
tego krateru tak blizkiemi ei się wydają,  
nigdzie niepostrzcgasz wzgórza ,  któreby 
zas łaniało widok.  Im bliżej jesteś,  tym 
mocniej u twierdzasz  się w mniemaniu tego 
niepodobieństwa,  w brew' wszelkim zape­
wnieniom Gertrudy.  Jest to prawdziwie o-  
sobliwe, cudowne rzekłbyś  widowisko.  
Tyle gór,  tyle skał  i jezior  podziwiałem 
W Szwajca r i i  i Włoszech,  tyle w  wycieczce 
do Gastein. tyle później po wrższe j  Austrii ,  
ale coś podobnego niezdarzyło mi się wi ­
dzieć.  To omamienie ginie nareszcie,  gdy 
ju ż  połowę doliny przeszed łeś ;  tu dopiero 
postrzegasz że wszystkie doliny zasłaniało 
jezioro Ale ta nieznaczna wypukłość,  po­
śród tych niebotycznych,  pionowych skał  
dokoła,  ginie zupełnie i zdaje się bezpo­
średnio zdykać z olbrzymiemi ścianami ko­
t l iny;  oko zewsząd wzniosłym widokiem 
chwytane,  nie j e s t  w s t a n i e  wyjść z tego 
lnamidła Kwadrans czasu zajmie ci dro­
ga doliną, pośród łomów skał  i drzew tu-  
Owdzie z t \ eh  zwalisk wyrosłych,  powoli 
wreszcie wykrywa się zwierciadło tego ta­
jemniczego jeziora,  oprawne w ramy w a ­
piennych brzegów," jak gdyby j e  opasał  
Wieniec z białych kwiatów witv. Tliahrand, 
Het/enberyl, Finchunkel z diahlemi u sz czy­
tu rogami,  obwar"vvały jego podłużne koło 
wieczystym inurein i oddzieli ły od świata.  
U brzegu,  który bujny szuwar  półwiankiem 
otoczył,  stoi pień zgrzybiałego  j a w o r u ;  
Czas odarł  z niego szaty ozdobne ;  bez 
konarów, bez liścia, bez kory stoi, jak 
£dyhy przychodniowi chciał  opowiadać 
dzieje tej doliny. l>o niego przyczepiona 
łykiem kołysze się rozchwiana t ratewka,  
ba której dawno już  podobno ludzka niepo- 
stała noga.

Usiadłem zt rudzony pochodem na ułomie 
skały,  przeglądając dekoracie tego teatru 
batury,  twórczą jej ręką malowane.  Ja k ie -

goż pęz ła  potrzeba,  aby tych wzorów do­
sięgną!! W prost, w zat , Iku jeziora,  po 
czerwonej ,  marmurowej skale, spadał  po­
toczek ( kothuthurh)  z równej może wyso­
kości, j»k potok królewski;  widzisz tylko, 
że  się rusza,  że  wisi,  że  srebrnym de­
szczem bije po wychyłkach,  ale nic niesły-  
szysz,  zda ci się, że to nowa złuda,  be 
w t w  jej wyobraźn i  niema wodospadu bea 
szumu,  skoro jego rzut,  jego załomy tak 
dobrze okiem rozróżniasz.  P rawdz iwe te­
atralne widowisko;  daremnie natężasz u -  
cho,  to niemy wodospad. Ale nowy dz iw,  
to pasmo śrebrnego puchu, za ledwie ziemi 
doleci, gdzieś  ci ginie,  p rzepada;  chło­
nie go pieczara murawą zasłaną,  a st ru­
mień po dłuższej  dopiero podziemnej prze­
prawie łączy się z wodami jeziora.  Gdy się 
wpatrujesz  w  wodospad i w murawę stopy 
Fisznnkel obwodzącą,  i gdy od siebie ku 
tym miejscom mierzysz przestrzeń jeziora,  
zdaje ci się, żebyś  j e  kilkoma rzutami prze­
p łyną ł :  znowu się łudzisz,  bo długość j e ­
ziora 400 sążni wynosi. Tak wszystkie te 
mamidła są dziełem odległości,  która po­
śród tych ścian w ohłoki sięgających,  dzie­
sięciokrotnie mniejszą się wydaje,  niżli 
jes t  w Istocie. Te masy ska ł  wapiennych 
unoszą n» grzbietach swoich różnobarwe 
lubo już  dobrze przerzedzone lasy;  w bra­
tniej zgodzie rośnie tu na nich j awor ,  buk, 
jasion i j odła :  to chrust  mniemasz,  to cho­
ina w ie t rz y  skaliste czoła olbrzymów. Ale 
z tego stroju odziera j e  człowiek z nie­
bezpieczeństwem życia.  Nieraz,  kiedy spu­
szczane w jezioro kloce zatrzymają się o 
krzak lub skałę,  drwale,  usi łując j e  z e ­
pchnąć,  sami w przepastną kotlinę wpadają.

Obemee było widocznie częścią j eziora 
ś. Bart łomieja.  Ta dolina wypukła,  która 
teraz przedzia ł  stanowi,  utworzoną zo ­
stała runieniem góry p rawego  b o k u ; lu­
bo nie jeden już  wiek od tego wydarzenia 
upłynął ,  ślady tego niedają się zapoznać.  
I  ta ściana,  z której odłam wysypał  te si l­
ną przegrodę,  i ta dolina sama, bryłami 
skał  za łożona,  a nadewszyslko ten kanał,  
którym wyższe  jezioro oddaje zbyteczne 
wodv swoje królewskiemu jezioru,  mówią 
wyraźnie o dziejach przeszłości

Słońce doskwiera,  godzina pierwsza,  j u ż  1 
przepowiednia dziewczyny w gospodzie,  że 
powiet rze jeziora trawi,  poczyna się spraw­
dzać,  czas  pospieszyć na zamkową uczłę.  
Ws iada jąc  w łódkę spojrzałem na samotną 
lepiankę, na te dwie krowy i trzy kozy,
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które w łaśn ie  ch łopczyna z kobietą, zape­
w ne  dla podoju, do stajni zapędzał.  Rze­
wność mnie chwvciia. Biedny, samotny 
człowieku! ja k ż e  są skromne potrzeby two­
je ,  jakże  na matem p rzes ta jesz?  a tyś mo­
ż e  wesół,  może s z c z ę ś l iw y ? . . .  Tu niechaj 
przy jdz ie ,  kto chce pisać filozoficzne trak­
taty, i duinać nad szczęściem człow ieka. 
Tu zna jdz ie  najwłaściwsze miejsce. Ta 
chatka rybacka a królewska budowa O o -  
n iysban )  w Mniehowie, coż za  sprzeczność, 
co za  różnica rzeczy, ludzi i wyobrażeń ? 
R z e c z y ?  l u d z i ? . . .  nie tyle: ale wyobra­
żeń ! ! W  nich też to jest,  i od nich po naj­
większej części za leży  to, co zowiemy 
szczęściem. Czego umysł niezna, za tem 
i niepragnie, jeże li  więc granice osobistej 
umysłowośei są granicami życzeń ,  i jeżeli 
nie tyle istota rzeczy,  ja k  raczej w yobra­
żenie o nich, a zatem w łaściw ość pojęć, 
stanowi o szczęśc iu :  ja k ż e  łatwiej d o p e ł­
ni warunków osobistego szczęśc ia  ten c z ło ­
wiek, który m arzy o szczęściu w  ciasnym 
obrębie ducha swojego! P raw da; w yższa  
sfera pojęć, ukształcenie odpowiednie temu 
szczeblowi, na jakim obecnie stoi człowie­
czeństw o, usposabia do w yższego , do sz la­
chetniejszego użycia sił w łasnych  i darów 
natury, ale im wyższe usposobienie, tym 
trudniejsze w arunk i;  a coż okropniejszego 
dla umysłu, ja k  niesforność jednych z d r u -  
gierni, co smutniejszego, ja k  brak środków 
ku dopełnieniu onych? I  ktoż zaręczy, że 
ten rybak w  tej chatce, z żoną i z dz ia­
tkami, p rzy  mleku i rybach, nie je s t  w o- 
brębie swoich życzeń szczęśliwszy ,  niżeli 
król Ludw ik  w  swoim pysznym pałacu, lub 
Filip  na pierwszym tronie ś w ia ta ? . . .  I  raz  
je szcze ,  ale z mniejszą żałością, rzuciłem 
błogosławiącein okiem na chatę rybicką. 
Kiedy burza  po jez io rze  wyje, i zpiętrzo- 
nemi falami bije o jego  brzegi, miejsce to 
tak jest odosobnione od świata, j a k  wyspa 
śród oceanu. Niema, niema tak smutnego 
miejsca, niema tak nędznej chaty, gdzieby 
człowiek nieznalazł spokoju i bezpiecznego 
schronienia, gdzieby szczęśliwym być 
n ie m ó g ł!

Na półwyspie ś. Bartłomieja zastałem 
towarzystwo. U stolików, pod drzewami 
naprzeciw  myśliwskiego domu, siedziało 
trzech mężczyzn, zajętych pilnie ową sz la ­
chetną czynnością, do której i ja  zabierać 
się miałem. Dwóch siedziało naprzeciw 
siebie przy jednym stoliku, Bawarczyk i 
W irtemberczyb, jakem się później dowie­

dział, uczniowie Apollina, młode, p rzy­
stojne ch ło p ak i ; wesołą toczyli rozmowę, 
w uniesieniach nad temi pięknościami natu­
ry, dla których dw a tygodnie ju ż  tu s tra­
wili, i je szcze  dwa strawić zamyślają. U 
drugiego stolika siedział Prusak, cały czar­
ny, wygłodzrfhy, zo w e m  fatalnem obliczem, 
którego widok mimowolnie i jakby  magne­
tycznie pięść rozłożoną do osobliwego r u ­
chu ku sobie pociąga. I  on rozmawia o— 
nym pociągłym akcentem, który Prusaka 
tak nieznośnie od wszystkich Niemców od­
różnia, rozmawia z swoim lonlokajem, któ­
ry ja k  Melistofeles za  nim stoi i w  kułak 
się śmieje. W y w ió z ł  go ogromną łoilzią, 
na której trzydzieści osób wygodnie mieścić- 
by się mogło, i  sześć  potężnych dziew ek 
przydał mu za  majtków. P rusak  się dzi­
wi dla czego to jezioro czarniejsze od 
tych wszystkich, które on w idzia ł,  dziw i 
się i domyśla, że to od czarnej ziemi po­
chodzi. M alarze śmieją się z boku, spie­
kają ,  i do śpiewu mieszają szklanicę po 
szklanicy piwa, które im zapewne kochaną, 
piwną przypomina ojczyznę.

Nakry to i dla mnie stoliczek, i zastaw io­
no s z  m o r n  i pstrągi. Niebyłto ów szmorn, 
który wiedenki tak smacznie sporządzać 
umieją ; ale byłato gęsto z mąką zasrna-  
żona śmietana, polubownie i niezbyt po­
nętnie poszarpana w kawałki. N a zapy ta ­
nie ożyliby co innego dostać niemożna, od­
powiedział mi stary, dychawiczny n u ś l i— 
wiec, który na ław eczce  u drzwi spokoj­
nie roskoszował w fa jeczce ,  i naszym o- 
bliczom się p rzypatryw ał: że odkąd on ty l­
ko zapamięta, podróżni, którzy ze sobą nic 
nieprzywożą, nic innego nie jedzą ,  tylko 
Ram koch  i ryby, z tą jednak  różnicą, że 
dawniej, z a  xiężych rządów, wolno było 
jeść  ryby jedynie za  cedułą, i tyle tylko, 
ile na niej wypisano było, a teraz tyle, 
ile się podoba. N iechże kto powie, że  Ba­
waria za króla Ludwika w liberalnych za ­
sadach niezrobiła postępu! Dowiedziałem 
się tedy dwóch rzeczy, i liberalności r zą ­
dów bawarskich, i tego, że owa zasmażka 
nie jestto wcale szmorn, ale R am koch , 
narodowa berchtesgadeńska potrawa. Pstrą­
gi były duże i wyborne. c. d. n .

K onkury na w si.
Smutny był dzień jesienny, a całe niebo 

dżdżystemi chmury okryte; rozgrzęz łe  błoto 
czyniło drogę prawie nie do przebycia, gdy
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p r z e z  w ieś  sch lu dn ie  z a b u d o w a n ą  pan a  S i -  
to w sk ie g o  w ló k ł  się ogrom ny pow óz na 
w ysok ich  ko łach  ; c z te ry  rosłe  konie ,  w y ­
c h u d łe  w iekiem i z łem  hodow aniem  opiera ły  
się  le d w ie  m ogąc u c ią g n ą ć  ten c ię ż a r .  W  
pow ozie  s iedz ia ło  dw óch  m ę ż c z y z n :  jeden  
około  s ied indz ies ią t  lat m ający ,  z d a w a ł  się 
cze rs tw y ,  ale do w y g ó d  i m iękk iego  życia  
p r z y w y k ł y ;  d ru g i  led w o  w y s z ły  z la t  m ło­
d z ie ń c zy ch ,  postacią  s ta rszy  nad la ta ,  w y ­
chu d ły ,  b lady , na  c ienk ich  nog ach ,  rysy 
ty lko o d z n a c z a ją c e ,  uśm iech p rzy jem ny  i 
n iek ied y  p rzem ija jący  b lask  oka św iad czy ­
ł y  o z n ac zn e j  acz  p rz e w ię d łe j  m łodz ieńcze j 
p ięk n o śc i ;  u k ła d  miły, ł a tw e  w ys ło w ien ie  
osobliw ie  w f r a n c u sk ie j  m ow ie  d a w a ły  po­
z n a ć  c z ło w ie k a  cor/ime i l  f a n t ,  dob rze  u -  
ro d zo n e g o  i św ia to w e g o  P ie rw szy  byłto 
h rab ia  M * d ru g i  bliski k re w n y  je g o  h ra ­
b ia  W a c ł a w  teg o ż  sam ego n a z w is k a .  W a ­
c ła w  w c z e sn ą  śm ierc ią  ro d z icó w  j u ż  w  18 
roku  ż y c ia  z o s ta w io n  samemu sobie ,  z o -  
gn iś tym  tem peram entem , ży w em i nam ię tno­
śc iam i i zn a c z n y m  majątkiem p u ś c i ł  się 
w  św ia t .  K ilku le tn ie  p r z e j a ż d ż k i  po E u r o ­
pie, n ie rząd  w domu, z ły  dobór ludz i ,  
w  k tórych  ś lepa  u fn o ś ć  z  p o czą tk u ,  z b y ­
te c z n e  z ra ż e n ie  w końcu  sz a rp n ę ły  tak  ma­
j ą t e k  je g o ,  iż  w k ró tc e  resz tkam i p ę d z ą c  
s z u m n e  w sto licy  ży c ie ,  ka r ty ,  l ichw y  i t. d. 
w y z u ły  go do resz ty ,  a nie  m ając  p ra w ic  
sposobu do życia ,  o s iad ł  w  domu hrab iego . 
Rad  nie rad , lu bo  częs to  zn u d zo n y  p e d a n ­
te r ią ,  p różno śc ią  i dum ą k ochanego  k u z y ­
na , z n o s i ł  c ie rp l iw ie  nie je d n ą  z  tej s t rony  
p rzy k ro ść ,  nie je d n o  naw et upokorzen ie .  
W  d uszy  je g o  zosta ły  j e s z c z e  s z c z ą tk i  do­
b ro c i :  by ło  s e rce  nie z łe ,  b y ła  bys t rość  
pojęc ia ,  było  u cz uc ie  ż y w e ,  a le  nie było  
ro z u m u  do k ie ro w a n ia  niemy f a ł s z y w a  d u ­
m a  w y ró w n a n ia  d rug im  i te raz  go nie o -  
p u s z c z a ła ,  n iechęć  do ludzi w z m a g a ła  się 
co d z ien n ie  p rzec iw no śc iam i,  s ł a w a  z ep su ta  
pomimo p ozosta łych  u czuć  honoru , k r z y ż o ­
w a ły  i p su ły  ten c h a ra k te r ,  k tóry  in acz e j  
sk ie ro w a n y ,  może b y łby  je d e n  z  n a jś w ie t ­
n ie jszych .

H ra b ia  M* byłto  je d e n  ze  z n a c z n y c h  p a ­
nów  polsk ich , dumny z rodu i m ają tku , nie  
chcia ł ,  n ie  umiał,  a naw et w s ty d z i ł  s ię nim 
z a r z ą d z a ć .  P raca ,  g o spo darno ść  z d a w a ły  
mu się być n iż s z y c h  udz ia łem , w ie lcy  po­
w in n i  spoko jn ie  u ż y w ać .  Było tak n ie g d y ś  
a le  nie d z is ia j !  m ajątk i zd ro b n ia ły  pomno­
żen iem  ludności,  o św iata  w y m a g a ją c a  w ię k ­
szy ch  op ła t  i w y d a tk ó w  d a ła  sposoby po­

m n ożen ia  in t ra t ,  ale nie t r z a  ż a ło w a ć  pra­
cy i mozołu . H rab ia  nie ch c ia ł  n ic  w ie ­
d z ieć  o tern, p rzem ija jącego  c z a s u  fa le  o— 
b ija ły  się o n iego ja k  o sk a łę ,  u p a r ty  w  
z a s t a r z a ły c h  zdan iach  w szy s tk o  ch c ia ł  n a -  
g ją ć  do s i e b ie :  a jako  p a ła c  jeg o  n ie ruch o ­
my pa trza ł  na p rzem ija jące  wieki, tak  on 
z okien p a ła c u  dumnie spo g ląd a ł  nie  do­
s t r z e g a ją c ,  ż e  okoliczne  w iosk i do p o p rze ­
dn ików  je g o  na leżące ,  dz is ia j  c z ę śc ią  ko­
n iecznośc ią ,  c z ę śc ią  n ierządem  p rz e s z ły  
w  obce ręce. Mnóstwo s łu g  i m ieszkań ców  
uw ija ło  się po o b sze rn y c h  k u ry ta rz a ę h ,  n ie ­
u s ta n n e  byw ały  z ja z d y  osób, j a k  mów ił,  do­
b ra n y ch ,  ż y c ie  w y k w in tn e  i s zum n e ,  j a k  
na  pana  p rzys to i ;  ale  in te resa  m ają tkow e 
coraz się w  gorszym  z n a jd o w a ły  s t a n ie ;  
nie d z iw  w ięc ,  ż e  pobyt c iąg ły  W a c ł a w a  
i u t r z y m a n ie  go na p rzy zw o i te j  k re w n em u  
p an a  stopie, s t a w a ł  się h rab iem u  nieco u -  
c iąż l iw y , a czę s te  w y b ry k i ,  co g o r s z a  z a ­
ż y ło ś ć  z lud źm i w sze lk ieg o  s tanu  kom ­
prom itow ały  dom h rab iego .  S zczęśc ie m , 
ż e  u rodzen ie ,  w \k w in tn e  w y c h o w a n ie  i p ro -  
tek e ia  k u z y n a  ani na chw ilę  nie dały  w ą t ­
pić, iż  z a  p ie rw szem  sk in ien iem , k a ż d e n , '  
choćby  na jm a ję tn ie jszy  ś lach e ic  nie odmó­
wi W a c ła w o w i  sw ej córki,  a skoro  d o sz ło  
j u ż  do tego s topnia ,  nie  t r z e b a  z re s z tą  z w a ­
ż a ć  na na leż y te  w z g lę d y ,  i pom inąw szy  u -  
ro d z e n ie  s z u k a ć  m a ją tk u ;  dać mu do z ro ­
zu m ien ia ,  iż  s ię  u p rz y k rz y ł  w domu, nie 
w y p a d a ło ;  c icha czem , naw iasem , w y w ie ś ć  
p an icz a  w jedno,,  w  d ru g ie  miejsce, a może 
ja k a  ś la ch c ian ka  w p ad n ie  mu w o k o ;  w ię ­
cej te ż  nie t rzeb a .

P an  S i to w s k i  byłto  p ra w d z iw y  ś lachc ic  
polski,  a le  ś lachc ic  p op raw n e j  teg o c z e sn e j  
rasy , u n iego  obok cnót d a w n y c h -z n a la z łe ś  
w ie le  now y ch  od d uch a  c za su  w ym aganych .  
Gospodarz  w y b o rn y ,  c z ło w ie k  rz e te ln y ,  
pan dla p od danych  sp raw ied l iw y .  Było z a ­
je c h a ć  w  dom je g o ,  p r z y ją ł  cię sercem  o -  
tw ar tem , u r a c z y ł  w y śm ien item  ja d łe m  i n a ­
pojem, bez  zby tk u ,  b e z  p rz e c h w a ły ,  było  
w szys tk ieg o  dosta tk iem , a  w sz y s tk o  w  do­
brym g uśc ie .  N a t rę tn ą  g o śc inn ośc ią  nie  
g w a łc i ł  n ikogo ,  nie  k lę k a ł  p rzed  w y je ż d ż a ­
jący m  gościem , kó ł nie zd e jm o w a ł  z  p ow o­
z u ,  a k ażd en  rad się u  niego z a t rz y m a ł ,  bo 
i pomówić z nim miło i n a u c z y ć  się w ie le  
z je g o  do św iad cze n ia ,  i p an ienk i  d w ie  h o ­
że , córki g osp o d a rz a ,  i  gospodyni u p rz e j ­
ma, miła, s ło w em  w szystko  wr domu tym 
w ięz i ło .

H rab ia  n ie  ż y ł  z  panem  Sitotvskim, ho



142

ojciec jego bvł kiedyś ekonomem,-a nawet,  I 
mówią,  lokajem; ledwo raz wiat  k ' lka od 
wiedzi ł  swego,  j ak zw a ł  go,  sąsiada, sąsia I 
też nie nasuwał się i prżest -wa ł  na zimnej 
etykiecie:  dzisiaj w tę słotę, w tę porę, po 
tein rozgr / ęz łe m błocie wlecze się jak mó­
wiliśmy poczwórny pojazd, szkapy pienią 
się i sapią, woźnica ugalowany wali  biczem, 
bo woli to, niż sypać obrokiem; brama 
dziedzińca p. Si towskiego otwiera się i hra­
bia wraz z Wacławem za jeżdża ją  przed ga 
nek. 1’ani Si towska z t rnchlała,  spost rzegł­
szy hrabiego;  panienk iskoezyły  do toalety;  
jegomość zaś  oiezmieszany,  ani okazując 
zdziwienia,  wyszedł  do sieni,  powitał u-  
przejmie hrabiego i prosił  najprzód do 
pokoju.

— Ach coż za droga,  kochany sąsiedzie! 
przyznam ci się, że ledwośmy dojechali z mo­
im kuzynem,  którego ci prezentuję,  jest to 
p W a c ł aw ,  widywałeś go zapewne w dzie­
ciństwie.  Si towski po lał rękę Wacławowi,  
przedstawi ł  go żonie i córkom weszłym do 
pokoju,  sam, zaprosiwszy gości  siedzieć,  u -  
s iadł  z boku i rospoczął  rozmowę.  Rzecz 
toczyła  się j ak zwykle  o polityce, o gaz e ­
tach. P. Sitowski, lubo nie uczony,  dawał 
t rafne zdania i odpowiedzi  na wszys tko ; 
hrabia zaś  uśmiechał się zdziwiony,  iż syn 
by łego ekonoma może sądzić o czemś wię­
cej j ak  o hreczce.

W a c ł a w  zagadywał  do panienek,  rozma­
wiano o deszczu i pogodzie,  o sąsiedztwach 
i zabawach ,  aż wreszcie przysunąwszy się 
do fortepianu,  zaczęto mówić o muzyce.
Z dziwną trafnością i pełnością pomysłów 
mówiła starsza,  Aniela,  o teraźniejszych i 
dawniejszych kompozyciach.  Znajomość 
rzeczy,  czucie przedmiotu odbijało się w 
każdem słowie,  gdy zaś proszona od W a c ­
ł a w a  bez żadnej cermonii usiadłszy,  białą,  
pulchną rączką przebiegła po instrumencie 
i harmonijne,  wdzięczne tony j ę ła  splatać, 
za w łasną  idąc wyobraźnią,  W a c ł a w  z d u ­
mia ł ;  znając bowiem p. Sitowskiego z po­
wieści ,  nie spodziewał  się nigdy s łyszeć 
co słyszy, widzie co widzi .  Hrabia prze­
s tał  rozmawiać z gospodarzem i natężonym 
słuchem u w a ż a ł  g'rę Anieli.

— Ale mój panie Walen ty ,  ( tak było imię 
Kitowskiemu) nec plus u l t r a ! lubo nie j e ­
stem znawcą,  mogę cię zapewnić,  iż córka 
twoja wcale ma talent nie pospolity, radzę 
ci nie zaniedbuj tego. Sitowski pomyślawszy,  
ile bez rady hra'biego łożył  kosztu i starania 
na  wykształcenie talentu córki,  uśmiechnął

’w

I się, że fen dopiero teraz myśli, iż otworzył  
ślachcieowi oczy ; gdy zaś  hrabia d o d a ł : tak, 
bo to często największe talenta zostaną za ­
g rzebane,  gdy się nie umie użyć  przyzwo­
itych środków,  Kitowskiemu brakło cierpli­
wości,  j uż  miał palnąć odpowiedź od ucha,  
ale przygryzł  wargi.  Dano herbatę,  j u ż  się • 
spóźniło,  hrabia z Wac ławem zabierali  się 
do odjazdu. Sn ,  bywaj mi zdrów kochany są­
siedzie!  spodziewam się, odwieozisz mię 
kiedy ; co do uinie, jestem j u ż  troche za sta­
ry na te wasze drogi,  inój kuzyn zapewne  
odwiedzi cię. Si towski  ukłoni ł  się, W a c ł aw  
pożegnał  grzecznie.

Wieczór ,  w rodzinnym gronie rozmawia­
no o gościach:  panienki t" chwali ły W a c ł a ­
wa,  to wyśmiewały,  j ak to zwykle  byw a;  
nikomu jednak  nie wpadł  na myśl cel tych 
odwiedzin.

Kilka upłynęło miesięcy,  W a c ł a w  c z ę ­
stym i coraz częstszym s tawał  się gościem 
w domu Sitowskiego.  Z pannami tańcował ,  
śpiewał ;  z Si towskim je/ .dził  konno, pra­
wi ł  rozl iczne duby o podróżach swoich;  
zgoła,  pomimo że Sitowski doskonale umiał 
ocenić panicza,  doskonale zna ł  wady jego 
i nigdy nie chciałby go mieć swoim zię ­
ciem; upojony wesołością i dowcipem, odu­
rzony wielomówstwem i uk ladnością W a c ­
ława,  do tego lubiąc obcować z młodzieżą,  
bo sam czerstwy i zdrowy,  powoli tak się 
wciągnął ,  iż nic nie wiedział ,  co się święci ,  
nie tylko grzecznie  przyjmował Wac ł awa ,  
lecz zapraszał  go nawet  i był  mu rad p raw­
dziwie.  Wac ł aw też,  nie bity w ciemię, 
poznał swą rolę, i umiał  j ą  o d g r y w a ć : przy 
rodzicach z panienkami zdaleka,  w kąciku 
troche poufałej,  resztę zns tawując czasowi  
i stosowniejszej chwili,  lubo hrabia często 
radzi ł ,  aby nie zw a ża ją c  na nic, wprost 
się oświadczył ,  a skutek musi być nie o-  
ehybny. Dla mnie, mówił ,  dla mnie, j eże l i  
nie dla ciebie uczyni to Sitowski, nie śmiał­
by się wymówić,  z r e s z tą  te panny,  j a k  w i ­
dzę,  nie źle uychowane ,  czegóż się do­
czekają?  Za ślachcica pójść się nie zechce;  
pan majętny nie weźmie,  bo ten znajdzie  
wszędzie posag wraz / . urodzeniem;  ubli­
żasz waćpan mnie i sobie tern powątpie­
waniem. W a c ł aw  zas,  znając bliżej  stosun­
ki, wiedział ,  że  z panienek ani starsza,  
ani młodsza (co mu było zupełnie obojętne)  
nie mają wyobrażenia o miłości,  zamęzciu,  
chęci podobania się i t. d., myślał  sobie cza ­
sem, że to są gąski ,  ale długi przypierały,  
honor był interesowany,  do tego nudno nie
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mieć n ic  s w o jeg o ,  rad ż a lem  c z y  n ie  rad,  n ie  od- 
• t ę p o w a ł  p rz e d s i ę w z ię c i a  i po r a z  p i e r w s z y  może

ż y c i u  p rz e z  Kilka m ie s ięc y  do j e d n e g o  d ą ż y  * celu.
P e w n e g o  dnia , w  n ie d z ie le  po p o łu d n iu ,  z a j ec h a ł  

do p. s i t o  w sk ie g o  s ą s ia d  p o c z c iw y  i p rz y ja c ie l  d a w -  
p a n  W o jc iech .  Po  z w y k ł e m  p r z y w i t a n iu ,  nie  

Czekając d ługo ,  z  g o r l iw o ś c ią  p r a w d z i w e g o  p r z y ­
jac ie la  b ie rze  n a  bok g o s p o d a r za  i la k  mu p r a w i :  
Już  od n ie jak ieg o  c z a s u  d ochodzą  m ię  w ie ś c i ,  iż 
\ v d o m u  tw o im  k o c h an y  s ą s i e d z i e  z a n o s i  s ię  n a  w e ­
s e l e ;  z  p o czą tk u  n ie  w ie r z y ł e m ,  bo m y ś la łe m ,  że  
sam n a jp ie rw e j  w ie d z i a łb y m  o lem ;  gdy  j e d n a k  
Często w  dzę  tu tego  s o w i z d r z a ł a  W a c ł a w a ,  jak  
się  u w :j a  ko o t w y c h  p a n ie n ek ,  m u s z ę  cię  na  lo 
Uczynić  u w a ż n y m .  C z ł e k u  co ro b i s z ?  z a s t a n ó w  
s i ę !  B a w is z  s ię  z  n im , s ł u c h a s z  jeg o  p a p la n in y ,  
z a p r a s z a s z  go do domu tw e g o ,  a z a p o m n ia łe ś ,  ż e  
ojc iec m odych ,  n ie  d o ś w ia d c z o n y c h  d z ie w c z ą t ,  k tó ­
rym  k a ż d e u ,  b y le  chc ia ł ,  podobać  s ię  m oże ,  z  na j­
w i ę k s z y m  p o w in ie n  p o s t ę p o w a ć  ta k te m ,  by  s ię  nie  
h a ra z i ć  n a  ludz k ie  j ę z y k i  i n ie  k u p ić  b ie d y ,  k tó ­
rej potem, n ic zem  n ie  w y w a b i ć .  C zy  w i e s z  ty ,  ż e  
len M a c  a w  j e s t  h o ły s z ,  hu lak a ,  k a rc ia rz ,  k tó ry  
chce ty lk o  tw o je g o  p osagu ,  by  dz ieci  tw o je  n ie ­
s z c z ę ś c i a  n a b a w ić  ? C zy  w i e s z ,  ż e  d łu ż n ic y  s i e ­
dzą  nad  nim. j a k  k ru k i  nad z m a rz n ię te m  śc ie rw e m ,  
k tó re g o  u g r y ź ć  nie  m o g ą ?  Z a s t a n ó w  s ię ,  w y m ó w  
dom temu ś w i s z c z y  pa łce  dopóki c z a s  j e s z c z e .

S i to w s k i ,  j a k b y  ze  s n u  o c k n ię ty ,  j ą ł  ś c i s k a ć  
p r z y j a c i e l a :  T e r a z  dopie ro  o tw o r z y ł e ś  mi o c z y ;
w ię c  to ten je g o m o ś ć  p e w n o  ma za m ia r  p o s u n ąć  
o r ę k ę  mej córk i ,  a le  k tó re j  u l i c h a ?  nie  d a ł  po­
z n a ć  tego n ig dy .

—  W s z a k  có rk i  tw o je ,  k o c h a n y  W  le n ty .  ró -  
W n y  b ęd ą  m ia ły  posag ,  a  w le c  w s z y s t k o  mu jedno.

— M oże  być ,  o n e s z c z ę ś l i w y ż  j a  c z ł o w i e k !  co 
lu r o b ić ?  w y p ę d z i ć  z  domu,  z a  c o ?  p rz e c i e ż  dom 
ftiój k a ż d e m u  o t w a r ty .  D la  dobra  d z ie ck a  w s z y s ­
t k o  w a r to  p o ś w i e c i ć ;  a le  jednak ,  ż e b y l o  m o żn a  i -  
nacze? ,  nie  tak w p r o s i :  ru s z a j  w a ś ć  do l icha !  g d y ­
b y  s ię  choć  o ś w i a d c z y ł ,  b y łb y  pow ód.

P a n  W o jc iech  p om yś l i ł  c h w i lę .  W i e s z  co mi 
p r z y s z ł o  do g 'o w y  ? T e n  W a c ław '  m a  d ługów r m nó­
s tw a ,  m ię d z y  innem i w in ie n  j e s t  p a r e s e t  dukatów’ 
tak z w a n e g o  h o n o ro w e g o  d ługu  z a  k a r ty ,  w  ty ch  
dniach te rm in  w y p  a ty  pod s ł o w e m  honoru ,  z n i -  
sk ą d  z e b r a ć  tej s u m y  nie  m oże ,  h ra b i a  n ie  da, bo 
n a w e t  m ó w ić b y  mu nie  ś m i a ł ;  j e d ź  j u t r o  n iby  
S n ie c h ce n ia  do te g o  s z u l e r a  W y d r z y c k i e g o ,  tam 
N as tan iesz  go w  n a j w i ę k s z y m  a m b a ra s ie ,  ofiaruj mu 
Pomoc, p o ż y c z  tę sum ę  n a  c z a s  n ied łu g i ,  a  rę c zę  
ci, j e s z c z e  j e s t  ty le  wr n im dum y,  ż e  w ię ce j  nie  
Po k a ż e  ci s ię  n a  oczy ,  i tak  na jsp o k o jn ie j  z b ę -  
dz ie sz  s ię  n a t rę ta .

— P o b r z e b y  to b y ło ,  a le  n u ż  odda?
—  O tego s ię  nie  obaw ia j ,  w ie r z y c i e l e  je g o  j u ż  

daw no podobną  s t ra c i l i  obaw ę !

N a z a ju t r z  ku  w ie c z o r o w i  p.  Sitow^ski r u s z a  do 
^ y d r z y c k i e g o : b y ł to  d z i e r ż a w c a  m ałe j  w io s k i ,
nie  c z y n i ą c y  k rz y w Tdy s w e m u  im ie n io w i  ; co mógi 
W y d rzeć  komu, to pewrno “w y d a r ł ;  b ru d n y  s k n y r a ,  
s ą s ia d  n i e u ż y ty ,  z a m k n i ę t y  sam  w  sobie ,  j e d n ą  
miał ty lk o  n a m ię tn o ś ć :  k a r ty .  Nie  g r a ł  on drogo, 
a l® c iąg le ,  p r z e g r y w a ł  n a w e t ,  a l e  n ig d y  w ie le ,  
b y ł to  b o w iem  je d e n  z  ty c h  s z c z ę ś l i w y c h  ła p ig ro -  
®zow, do k tó ry c h  p ien iądz  to c z y  s ię  c a ł ą  s w ą  o- 
^ rą g ło śc ią ,  ż e b y  w y p o c z ą ć  po d ług im  obiegu w  z a -  
p le śn i ą łe j  s z k a tu le .  S i t o w s k i  z a j e c h a ł  p rz e d  n isk i ,

g l in ą  p o le p io n y  dotnek,  na  k tó ry m  r e s z tk i  w a p n a ,  
z daw nego  ba rdzo  p o ly n k o w a n ia ,  j a k  ł a c h m an y  w i ­
s i a ł y ,  d w a  p s y  w y c h u d ł e  s ta  y na  u w ię z i ,  k i lk a  
pa r  go .ęb i  g ru c h a ło  po g a n k u  i d o d a w a ło  n iep o ­
rz ą d k u  do m n ó s tw a  b iudu .  śm iec ia  i b ło ta  w  s i e n i  
i d z ie d z iń c u .  \ \  p i e r w s z e j  izb ie  b ru d n e ,  p y łe m  o -  
k r y t e  m eble ,  n a  kom odz ie  k i lka  pa r  f il iżanek z z ł o -  
temi brzegam i,  s t a r o ś w ie c k i  z e g a r  s t o ł o w ) ,  w  k ąc ie  
k i lk a  s a k ł a k o w y c h  c y b u c h ó w  z  z ażó łcone u i i  p ió r­
kami,  p a ł a s z  z a r d z e w i a  y i s t r z e lb a  ze  s k a łk a m i ,  
w  c a ł y m  z a ś  ty m  domu j a k a ś  c ie m n o ś ć  w i lg o tn a ,  
zda  o s ię  w s z e d r s z y ,  ż e  to  j e s t  m ie s z k a n ie  s am y c h  
nudów' i s k n y i s t w a ,  czem  b y ło  w  i s to c ie ;  p o ro z -  
r u c a n e  tu i o w d z ie  p a p ie ry ,  to ł a c i ń s k i e  p o z w y ,  
to r e z o lu c ie  s ą d o w e ,  to r e j e s t r a ,  ŵ  k tó ry c h  ty lk o  
r u b r y k a  p rz y c h o d u  z a p i s a n a ,  ś w i a d c z y ł y  o z w y ­
k ł y c h  za t ru d n ie n iac h  W y d rz y c k ie g o .  P r z y  z ie lo ­
nym  s to l iku  s ied z ia ło  dw ó ch  ludzi w  s z la f ro k ac h ,  
ak b y  p ros to  z  łó ż k a ,  i g ra l i  w  ecurte .

— A  co ż  u licha,  z n o w u  z n ac z y  sz  k r ó l a ?  co z a  
o so b l iw e  s zc z ę ś c ie  i n iem a ło  m ieć  p ie n ię d zy ,  k i e ­
dy s a m e  do n iego  idą, i lo z e w s z ą d  ?

—  J a  mam p ie n ią d ze  ? s k ąd  m iz e rn y  p o s e s o r  
m ia  by  mieć p ien iąd ze  ? D a l ibóg  n ie m am ,  ty lk o  
z ł e  j ę z y k i  ta k  o m n ie  m ó w ią .  C hoćby  b y ł  g ro s z  
j a k i ,  to gdz ie  go lam t e ra z  u t r z y m a ć ,  p r o c e s a  du ­
żo  k o s z tu j ą .

—  Coż te r a z  m a s z  z a  p ro ce s  ?
—  A c z y ż  n ie  w i e s z ,  co mi ta  baba,  moja  

dz ie d z ic z k a ,  z r o b i ł a ?  Oto m ia ła  w y s t a w i ć  mi o w ­
c z a rn i ę ,  t y m c z a s e m  m ą ż  je j u m ie ra ł ,  p o je c h a ła  
z  nim do wód,  gdz ie  go  s z c z ę ś l iw ie  p o c h o w a ła .  
O w ce  t r z y m a łe m  w  s ta jn i i w y z d e c h a ł y ,  m o że  b y ć  
że  n a  z a r a z ę ,  a le  m n ie  nic  da  lego ,  j a  m ó w ię  ż e  
dla  b raku  o w c z a rn i .  P o z w a ł e m  j ą  o »5000  ż ł r .  ^  
z a p ł a c i ć  m usi ,  a  na to  podobno i c a ł y  fo lw a rk  n i t  
w y s t a r c z y .  Ba,  g d y b y  n ie b o s z c z y k  ż y ł ,  n i e b y ło b y  
nic z  lego ,  a le  k o b ie ta  sam a ,  ź ló  b y ło b y ,  g d y b y m  
je j  n ie  d a ł  ra dy .  G ło w ą  pan ie ,  g o w ą ,  tern ty lk o  
te r a z  m o ż n a  robić  m a ją tek ,  t r z e b a  um ieć  k o r z y s t a ć  
ze  s to s o w n e j  po ry .

W t e m  w s z e d ł  S i t o w s k i .  G racze  p o w s ta l i ,  n i e ­
zn a jo m y  w s t a ł ,  s p o j r z a ł  obo ję tn ie  i ledw o  k i w n ą ­
w s z y  g o w ą  w y s z e d ł  do d ru g ieg o  pokoju .  G o sp o ­
d a rz  t roche  z a a m b a r a s o w a n y ,  j a k  m ó g ł  b a w i ł  S i -  
to w s k ieg o .  B ru d n y  s ł u ż ą c y  w  p rz e s t r o n n y m  s ie -  
r a c z k o w y m  p ó i f r ac z k u ,  w id a ć  ty lk o  cza s am i  w d z i e ­
w a n y m  na  p i e r w s z e g o  lepsz ego  p a ro b k a  d la  p a ra d y ,  
p o d a ł  o b y d w o m  n a p a k o w m t e  fajki,  t a k ,  ż e  t r z e b a  
b y ło  p ie rs i  z e r w a ć ,  by  w n ią g n ą ć  dy m u .  W y -  
d r z y c k i  p r a w i ł  o z ły c h  c z a s ac h ,  o n ie z m ie r n e j  d ro -  
ż y ź n i e  w s z y s tk i e g o ,  a  tan io śc i  p ro d u k tó w ,  u s k a ­
r ż a ł  s ię  n a  z u c h w a l s tw o  s w y c h  c h ło p ó w ,  k t ó r z y  
w ię c e j  nad  p ięć  dni w  ty g o d n iu  odrab iać  n ie  chcą .

S i to w s k i  j u ż  nie  mógł  wry t r z y m a ć ,  w  w ł a s n y m  
domu W y d r z y c k i e g o ,  b y łb y  go z b 'o tem  z m ie s z a ł ,  
a le  w  tern w s z e d ł  W a c ł a w r. Na  w id o k  S i t o w s k ie -  
go co fną ł  s ię  d w a  k ro k i ,  j e d n a k  c h cąc  p o k r y ć  po­
m ie s zan ie ,  z a c z ą ł  r o z m a w ia ć ,  chodzi ł  s z e ro k ie m i  
k ro k a m i  po pokoju ,  k r ę c i ł  s ię  j a k  p i j a w k a  po s y ­
p a n a  so lą ,  a ż  gd y  go sp o d arz  wy s z e d ł ,  S i t o w s k i  z a ­
p y t a ł  o p r z y c z y n ę  n i e z w y k ł e g o  hum oru .

—  Ej nie  to pan ie  d o b ro d z i e ju ! m am  m a ły  in te -  
r e s ik ,  k tó r y  mię  t roche  n iepokoi .

S i t o w s k i  n a s t a ł  na  n iego  o p o w ie d z e n ie  p ra w d y ,  
on t e ż  l e d w o  z d e c y d o w a ł  s ię  p r z y z n a ć ,  iż  w in i e n  
j e s t  z a  kon ie ,  j a k  m ów ił ,  W y d r z y c k i e m u ,  a  p o n ie ­
w a ż  s p o d z ie w a n e  n ie  d o s z ł y  go  p ie n ią d ze ,  m a r tw i



się , że stów a dotrzymać nie może. Na to Sitow ski 
dobył pulares.

—  Jeżeli  mogę p r z y s łu ż y ć  się panu, na  dwa 
tygodnie pożyczę  mu potrzebny sumę, po k tórych 
up ływ ie ,  r a ć jy s z  mi je  zwrócić  bez zawodu.
' .W a c ła w  T Z jU c i ł  się na  szy ję  Sitowskiemu, p rz y ­

rzekł ,  (fał s łowo honoru i pobiegł z pieniędzmi za  
W ydrzyck im .

P ó ł roku  up łynęło , gdy S itow ski z panem  W o j­
ciechem  rozm aw iali o W acław ie  ja k  o um arłym , 
k tó ry  ju ż  nigdy nie w róci. T en  b o w ie m  z ła p a w sz y  
od S i to w s k ie g o  pieniądze i zap łac iw szy  niemi dług 
n a jp iln ie jszy , z n ik ł ja k  kam fora, i dotąd o nim nic 
nie s ły c h a ć . F . W iesio łow ski.

T e a t r .
D nia 10 w rześn ia  p rzedstaw iano  dram at w  cz te ­

rech  aktach  tłom aczony z francuskiego F ry d e ry k a  
Sulie  pod nazw isk iem : S y n  w a r i a t k i .  D om y­
ślam y sią  teraz zkąd  ta  sz tu k a  s ła w y  n ab y ła . Nie 
budzi ona najm niejszej ciekaw ości. T reść  je j je s t  
zagm atw ana i niepodobna do praw dy, a obrobienie 
ubogie i liche. A utor podjął się  w  niej obrony z a ­
sad  n iektórych, lecz  czyn i to tak  n ieszczerze , tak  
obojętnie i słabo , że  w ątp ić  przychodzi czy  to są  
jego w ła sn e  z a s a d y ; chętn ie zatem  b ierzem y je  
za  pań szczy zn ę . T ak  w ła ś n ie  jak  w  czasie  p rze ­
śladow ań relig ijnych  najzapałeńsi ró żn o w iercy  u - 
c iekali się  do lei chytrości, iż  ujmując się n iby  za 
zdaniam i przeciw nem i ich p rzekonaniu , obalali je  
sam ą n iedo łężnością  obrony, odsłan ia jąc  stronę 
n a js ła b szą . W iadom o że  dramat u czy o pow inien 
rów nie ja k  ro sp raw y  lub dyskusie . Z d arza  się 
n ieęaz iż  autor z p rz y c z y n  różnych, a często  i po­
mimo w ied zy  sw ojej, szkodliw e p rz y ją w sz y  zasady  
uczy n iep raw dy , lecz je ż e li  ma ta len t um niczy, u - 
mie j ą  tak  praw dopododną u czyn ić  i tak  pow abnie 
w y s ta w ić , iż bardzo ostrożnego i zdatnego w idza 
po trzeba ażeb y  nie w padł w  łap k ę  i u nosił się ty l­
ko w y łą c z n ie  nad z ręcznością  i sz tuką  p isa rza , 
ganiąc jego  dążności. D ram at: S y n  w a r  i a t k i  
chociaż p rzepełn iony  w yobrażen iam i s ta ry ch  dew o­
tek , nie je s t  jednak  niebezpiecznym  bo autorow i 
lub b rak ło  talentu  lub n ieehcia ł go uży ć  tą razą .

D ość pow iedzieć, że  n aw e t sam a in try g a  pomimo 
całego  zaw ik łan ia  nudna je s t i n ienatu ralna. Cha­
ra k te ry  osób w szy stk ie  chybione, albo raczej oso­
b y  niem ają w cale  ch arak te ró w : bo ci c'o się n ie­

naw idzą , kochają s ię ; ci co sobie szkodzą, poma­
gają  sobie, a  to w szy stk o  szczerze  i z  przew idze­
niem  n astęp stw . K ochanka przekonana o niegodzi­
w y ch  zam iarach kochanka k tó ry  ją  chciał uw ieść 
i zd radzał, na jszczęś liw sza  Jest że  idzie za  niego. 
M atka pałająca zem stą  przeciw ko  zabójcy męża 
sw ojego, n ienaw idząca  go w  czasie  pom ieszania, 
skoro p rz y sz ła  do zm ysłów  oddaje synow i Jego 
córkę sw oją za  żonę. Ze w szy stk ieg o  w idać że 
rzeczyw iśc ie  pom ieszanie je szcze  n ieu sla ło , ow ­
szem  udzieliło  się szkodliw ie w szy stk im  innym  o- ( 
sobom i w  całej sz tuce  panuje. L . D - B .

N o w o ś c i .
Na zbliżające się coraz d łu ższe  w ieczo ry  je s ie n ­

ne , m ożem y polecić m iłośnikom  pięknej lite ra tu ry  
następu jące now e d z ie ło : N o w e  o b r a z y  l i ­
t e w s k i e  I.  C h o d ź k i ,  w  dw óch tomach, z a ­
w iera jące  : R o c z e k  p r z e d  ś l u b e m ;  A u t o r  
s w a t e m ,  i B r z e g i  W i l i i .  P isa rz  ten z a le c ił 
się szczególniej p lastycznością  ta lentu  w  obrazach 
d aw nie jszych  i, ja k  tu szym y , odsłoni nam tu now e 
piękności.

P ró c z  bajek  i w ie rszó w  różnych  o k tórycheśm y 
ju ż  daw niej donieśli, w y s z ły  z drukarn i P . P ille ra  
M i ł o s t k i  p o e t y  tegoż samego pióra.

W  Opolu na  S zląsku  w y szed ł zbiór w ie rsz y  
J ó z e f a  L o m p y  rodow itego sz lązak a  i zaw iera  
prócz k ilku  orig inalnycli polskich, tłom aczen ia z 
M atisona i innych  poetów  niem ieckich.

Skribe i A uber w y s tą p ią  tej zim y z now em  dzie­
łem  w e trzech  ak tach  m ąjącem nadp is: r a n -
t a z i a.

W  najnow szym  poszycie  biblioteki w arsza w sk ie j 
znajduje się p iękne tłom aczenie p rzez  E dw arda 
Odyńca poem atu W alte ra  S k o ta : P i e ś ń  o s t a t ­
n i e g o  m i n s t r e l  a.

W  w ycieczce  do B erchtesgaden z a sz ły  n as tę ­
pujące m y tk i:  s tr . 12?, p rze. 1, w . 32, Monnlhal 
pop'. N onn thal; str. 123, p rze . 1, w . 22, śniegam i 
pop. sm ugam i; str. 125, p rze . 1, w . 3, lam y pop . 
ta m y ; w . 27, p o żegnaw szy  pop. p rz e ż e g n a w sz y ; 
w . 29, z  za tok  pop. z  za to k i; p rze . 2, w . 2, 
wriecznego j>op. w ierzchnego ; s tr . 131, p rze . 1, 
w-. 43, szanow nego pop. czarow uego ; p rze . 2, w . 
40, c iekaw ych  pop. ciekących .

U zy sk a w szy  wydawCa dziennika mód paryskich z rządu g łó w n eg o  cenzury  pe­
tersburskiej dnia 7 października (1 9  paź.)  1840, pod liczbą 186, pozwolenie na prze­
syłanie  dziennika sw eg o  w  państwo rosijskie, uwiadamia niniejsze.n szanownych pre­
numeratorów iż  otrzymał dnia 14 czerw ca  (2 6  czer .)  1 8 4 1 ,  także i ustanowienie  
ceny na przesyłkę pocztowę w  obrębie t eg o ż  państwa, to j e s t : 1 rubel srebrny i 50 
kopijek na rok ca ły .  Prenumerata zaś na tenże  dziennik do granicy  w yn os i:

7 rubli śrebr. i 25 kopijek na rok cały, •
* 3 rubli „ 80 „ na pół roku.

Z rysunkami krojów, s łu żących  tylko dla majstrów sztuki krawieckiej :
8 rubli śrebr. i 50 kopijek na cały rok,
4 ruble „  25 „ na pół roku.

R ed a k to r  TOMASZ KULCZTCKI DRUKIEM PIO TR A  PILLER A .


